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cybiskupa paryzkiego, ogłoszony w celu prom u 1- 
gacyi dekretu ostatniego koncyliuni paryskiego, 
tyczącego sie pisarzy traktujących o rzeczach ko
ścioła. Jak waznem jest to polecenie (TVfande- 
ment) zakreślające osobom świeckim w materyach 
duchownych granice wedle nauki kościoła, zw ła 
szcza w chwili, gdzie kwestye wolności kościel
nych, sporu między dworem Rzymskim i T u -  
ryńskim i inne tylekroc dyskusye dzienników na 
pole religijne w yw ołują, zbyteczneni byłoby roz
bierać. Óto polecenie Arcybiskupa:

My, M ary a -  Dom inik-August Sibour etc.
Najukochańsi współdziała jący i najmilsi bracia! 

Ojcowie koncylium paryzkiego, odbytego w-wrześniu 
roku zesz łym , chcieli, aby te ichdekre ta ,  kióre w y
magają dalszego tłómaczenia rozwinięte były i po
t w i e r d z o n e  iv poleceniu biskupiem. To tez w tej 
chwili czynimy najmilsi bracia, z jednym z najw aż
niejszych dekretów^, w którego przedmiocie tern w ię
cej wystąpić nam w ypada, iż z łe  na które się on u- 
sk arża ,  mieści się w stolicy naszej metropolitar
nej i tamże szczególniej w p ływ  swój szkodliwy w y
wiera. Cytujemy naprzód dekret:

„Zaiste musimy chwalić pisarzy, którzy ca łe  s w e  
staranie i zdolności poświęcają ku wykształceniu 
nauk i umiejętności, przyczyniając się tym sposobem 
do postępu i ozdoby rozumu ludzkiego. Ale w yra-  
żamY szczególnie rasz  szacunek, naszą wdzięczność 
i czułe przywiązanie obrońcom religii, którzy wał
cza za dogmata wiary, prawa wolności kościoła i 
ś w i ę t o ś ć  obyczajów katolickich.

jakkolwiek naszą jest intencyą potępić przede- 
wszystkiem pisarz}', którzy ciągłemi i szkaradnemi 
zabiegi usiłują nadwerężyć zasady religii i obycza
jów, podając wszystkim, lecz szczegójniej op łaka
nej niewiadnmości i złośliwej ciekawości młodocianej, 
truciznę doktryn bezbożnych i rozwiozłych w pi
smach peryodycznych i nieperyodvcznych, to jedna
kowoż zdaje nam s ię ,  iz przemilczeć niepowinniśmy 
tutaj niebezpieczeństwa właściwego naszej epoce i 
zuchwalstwa niektórych, będącego w kościele bożym 
przyczyna wielu nieobrachowanych nieszczęść.

Wiadomo jest każdemu, iż są dzisiaj pisarze, na
wet świeccy zw łaszcza w redakcyi dzienników, gor-SS! t o S ^ i e n i a ,  ale nie »ed»ng  , ,
chcący być mędrszemi mzii t rz tb a ,  którzy z zaro
z u m i a ł o ś c i ą  traktując rzeczy duchowne, posuwają 
ja aż do w y r o k o w a n i a ,  jakby w  ostatniej mstancyi,
0 tćm co w rządzie kościoła czynić, przewidzieć, 
n r r l i a ć  lub odfzucić należy, którzy to wskazują 
z n e w ' n e m  z a u f a n i e m  w siebie i zdają się nawet 
n r z e p i s y w a ć  to lub owo biskupom, którym samym 
tylko p o w  ierzone zostało przew'odnictw'o nad owczar
n i a  pańską.

„Niemożna im bez w ątpienia zaprzeczyć w dyskusyach 
politycznych i literackich prawa uczciwej wolności, 
byle tylko zawsze trzymali się prawdy i sprawiedli
wości n rłości,  zachowywali uszanowanie dla siebie
1 dla druffich. umiarkowanie i roztropność; a nawet
w tych m a te r y a c h  jeżeli pod jakim względem rzeczy 
w ly tn  ni“ , a by mieli zawsze przyduchownych d o ty c z ą ,any »»«.-
jako regułę  swych moiw 1 'przedmiocie'przez ko-
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ściele bożym; albowiem zdarza się, A°
przywłaszczenia świętych praw i tychz p . . i i 
wykonywania, wiele dusz stąd niepotrzebni . i c ra -  
p i : osłabia się uszanowanie i posłuszeństwo winne 
godności biskupiej, rząd duchowny napotyka czasami 
na wielkie przeszkody, nakoniec w samymże kościele

którego potęgę duch pokory i miłości stanowi, uka
zuje się nie wstrzemięźliwość opinii i woli, uciskają
ca tak nieszczęśliwie świat polityczny. Niedosyć na 
tern, abyśmy tylko opłakiwać mieli podobne nadu
życia , winniśmy czynić wszystko co jest w naszej 
mocy, aby się od nich na przyszłość uchować.

„Dla tego więc polecamy vv imieniu P ana, probo
szczom i spowiednikom tych pisarzy, aby ich upomi
nali o przyzwoitą skromność i zbawienne umiarko 
wanie w  mądrości chrześciańskiej, iżby przez ich u- 
siłowania z łe  to w ognisku saiiiem zmniejszyło się 
i zgasło.

„W  końcu ostrzegamy i nalegamy na pisarzy szcze
rze katolickich, aby ile razy  będą* mieli zamiar trak
tować o rzeczach duchówmych'nie puszczali się nie
rozważnie w ten święty i trudny zaw ód, ale raczej 
zasięgnęli pierw mądrej rady i uniknęli tym sposobem 
niebezpieczeństwa mówienia w tych' materyach, albo 
nie wcześnie albo też wbrew przepisom. Niech pa
miętają nadewszystko na powagę Ordynaryatu, i 
niech się nie w ażą gardzić jego przestrogami, w ra -  
Zie gdyby im ich użyczał.

„Co do duchownych, zakazujemy im wyraźnie po- 
caw ać do druku książki lub pisma jakiegokolwiek 
traktującego o dogmatach religii» historyi do użytku 
szkół lub katechizmów, formuł do modlitwy, zbiorów

minowane i aprobowane przez ordynaryat.
„Nakoniec ostrzegamy wiernych, że w pismach pry

watnych peryodycznych i nieperyodycznych niedojrzą 
ducha, nauki i rządu kościoła, ale poznają go tylko 
w aktach , dokumentach i wyrokach autentycznych 
wychodzących ze stolicy apostolskiej lub od bisku-
pów.“

Z  każdym dniem N.N. B. B. nowe przychodzą tro-
i i i ,  U l o w i  s i - ' n u ’ n  »-■■«».... .  1

Praska zwana ka to licką  by łażby  to wolność pras
sy zastosovvana do wszystkich rzeczy kościoła Chry
stusowego dotyczących, pozwalająca sobie sądzić o 
nich bez bożego posłannictwa, jedynie na te j 'św iec  
kie) zasadzie, iż dziennik pod rządem wolności dri. 
ku ma prawo mówić o wszystkiem, og łaszać swoie 
opinie o czem -kolwiekbądź, byle tylko nie g w a łc i ł  
ustaw kra jow ych? Nie do nas tutaj należy sadzić 
o tern prawie pod wzlędem politycznym; i chociaż- 
byśmy chcieli nie moglibyśmy ograniczyć jego uży
wania w rzeczach religijnych przez pisarzy, którzy 
niesłuchają kościoła. Ale tym wszystkim, którzy 
w yznają religią katolicką apostolską rzymska, którzy 
się szczycą być wiernemi jej dziećmi, mówimy:' w cięż
kim jesteście błędzie co do wolności druku, kiedy jej 
prerogatywy i działanie przeciągnąć chcecie aż do 
królestwa bożego i jego kościoła. Bowiem to kró
lestwo nie je s t  z tego świata, a tylko ś w i a t  len 
z wszystkiem co zawiera, oddany został przez Iloga 
pod dyskussye l u d z k i e ,  gdyż j e s t  n a t u r a l n ą  ich ro
zumu sferą. Ale kościół C h r y s t u s a  należy do św ia
ta n a d n a t u r a l n e g o ;  z a ł o ż o n y  o n  b y ł przez B o g a  raz 
n a  zaw sze; nie mają fam rewolucye nic do zmiany 
ani do odbudowania. Ustawa która nim rządzi: ew an
gelia, d a n ą  była przez Boga samego, i słowo jego 
jes t  nieruchome jak  wieczność. W ład z a  która stoi 
na czele jego rządu postanowioną była od Jezusa

każdy p e r y o d  odznaczający się w  życiu kościoła spo
tyka powstającą chorobę, k t ó r a  mu jest w łaśc iw ą i 
wymaga nowego lekarstwa. A zawsze z łe  to, z kto- 
rerri walczyć przychodzi, jest nadużyciem dobrego, jak  
błąd jest także prawie zawsze nadwerężeniem jako -  
wejś prawdy. Zaiste, nic chwalebniejszego nad u- 
s iłowania tych pisarzy, którzy uzbrojeni w pióro jak
by w miecz jakowy, wypowiadają wojnę złym doktry
nom, stają codzień na wyłomie i idą w zapasy z nie
przyjaciółmi religii, byle tylko w zapale żołnierza 
niezapominali nigdy o powolności jak a  wiernemu przy
stoi; albowiem tak jak  niema nic lepszego nad wol
ność dobrze kierowaną, użytą do wyboru i wykonania 
tego co je s t  dobrem, sprnwiedliwem i prawdziwem, 
tak znów nic nie ma opłakanszego nad wolność o- 
puszczającą drogi praw e, szczególniej gdy ci, którzy 
się na bezdroża udają przez samo wyznanie, iż są 
dziećmi poddanemi kościołowi winni więcej od dru
gich 
d
ma
mana; i vv naszy...  
z przywykłościami naszych rozumów i antycedency- 
mi polilycznemi znieść by j®j n'e można bez wielkie
go niebezpieczeństwa i beż złamania ustaw konstytu
cyjnych społeczeństwa francuskiego. Przystajemy więc 
na nią w sferze która jej s|(l należy, z warunkami 
które^ ją łagodzą  i prawaw' które zapobiegają mą-

jej wykroczeniom.
Ale na co nie możemy 1 11 a. Co niepowinniśmy ze

zwolić, jako pasterz owczarni J .  C., jako przybrany 
w powagę apostołów od następcy P iotra ,  jako ma
jący  sobie na mocy tego powierzone do przechowa
nia czysty zak ład  nauki \  nietykalność w ładzy  du- 
c iownej, tojest, aby wolność prassy przekraczała za -  
u-es je j  obcy, s ięgała do rządu, który ją  p rzew yż- 
®z.a? 1 przyznaw ała  sobie njjd rzeczami Boga i ko
ścioła w ła d z ę ,  która do niej nie należy. To na co 
nie możemy i n je  powinniśmy pozwolić, tojest, aby 
po pretekstem a nawet i z intencyą bronienia ko
ścioła w ciska ła  się wewnąirz grodu Bożego, s ia ła  
tamże niezgodę, nieciła ducha partyi, w yksz ta łca ła  
akcye 1 zagrabiając zwolna w ładzę ,  s ta ra ła  się tam 

rządzie z wielkim dla dusz uszczerbkiem. Jes t  ona 
w. e. ^ em niebezpieczniejszą im więcej sadzi się być 
izy oczną; tem bardziej godną potępienia, 'iż naduży-

ściołnwT n ^ r s °  przeciw Bogu samemu i jego ko- 
• ... 'Doż to jes t  właśnie co się za naszych dni

zó' rza, to w łaśnie co zarzucić możemy jednej części 
prassy, którą nazyw ają katolicką.

Potrzeba do tego posiadać cechę’ charakteru niezma- 
zalnego, której świat dać nie może. W y, nie nosi
cie na czole tego znamienia kapłana; ręce wasze nie 
były świętym namaszczone olejem; nie zostały po
święcone alty się dotknąć mogły rzeczy świętych! 
Strzeżcie się więc nieroztropni, abyście niemi arki 
niedotknęli, nawet w zamiarze jej podparcia kiedy

s io  chwieijLCił. w y d a io ;  r ę c e  w a s z e  n ie p r z y g o t o w a n e  <To tej ś w ię t e j  p o sC u g i u sch n ą ć  b y  m ogFy w  ę, ■„
czynie świętokradzkim, równie jak  i dusze wasze!

Jes t  w nadużyciu na które NŃ. BB. wasza zw ra 
camy baczność, pewne poinięszanie pojęć i spodzie
wamy się, że pisarze godni szacunku o których mo

do przeniesienia w spraw y boskie wolności, która się 
tylko do ziemskich rzeczy rozciąga. Zastosowali pre
rogatywy tej wolności całkiem światowej do admini- 
stracyi kościoła, dla której ta nie była uchwalona; i 
pod szczególnym pozorem, że kościół graniczy ze 
światem i wchodzi w niego przez kwestye m iesza -  
ne, weszli z przedsionku kościoła do samęjże świą
tyni, z świątyni do Nawy, z N awy do n jświętszego 
przybytku. Weszli tamże bez missyi, bez przygoto
wania, bez poświęcenia, z duchem i namiętnościami 
światowemi, a przeto zamęt tylko tam przynieść zdo
łali.

Nieszczęściem właśnie też to XX. HU. się stało. 
To położenie nowe tworzy niebezpieczeństwo, o któ
re;!’ przestrzedz was jest naszą powinnością. W p ły 
wem tej nieroztrop: ej prassy już święty przybytek 
zamięszany, powaga kościelna zapoznaną, często skom
promitowaną, duchowieństwo podzielone zostało. W ie r
ni zgorszeni, czasem zachwiani, z niepokojem w du
szy pytali samych siebie, gdzieby był rząd kościo- 
ł a ;  jego zaś przeciwnicy którzy wiedzą bardzo do
brze, fż biskupi postanowieni są, aby rządzić kościo
łem, a nie mogąc przypuścić, aby pisarze religijni 
takowej bez ich upoważnienia dopuszczali się samo
woli, powtarzali wszędzie, że mysi tych pisarzy by
ła  myślą biskupów. I ztąd to zrzucali i p0 dziś 
dzień’ zrzucają na episkopat francuski, na kościół i 
na religia, opinie i egzageracye które w  istocie nie 
sa czem innem jak tylko wyrazem opmi, kilku poje- 
dyńczych ludzi. Następnosc. tego stanu są jak  naj- 
opłakańsze a dosyć będzie ukazać wam one NN. BB. 

Jeżeli dziennik przyw łaszcza sobie„„V.—  . . .  , prawo dysku
towania wszystkiego i rozstrzygania o wszystkiem 
w kościele, ztąd w ypada, iz uzurpuje tem samem 
władzę, jakkolwiek uległe przybierałby formy, jak
kolwiek uszanowania pełnych używ ałby  w y r a z ó w .  
Wtedy władza duchowna nie j e s t ’ już tam g Izie je j  
miejsce Jezus Chrystus naznaczył, przy papieżu i bi
skupach, baoz to pod względem nauki doktrynalnej, 
bądź rządów duchownych. W ła d z a  ta p o s t a n o w i o 
na ręką Boga samego,’ nie we właściwym jest ręku, 
j przechodzi od biskupów do dziennikarzy: dziennika-
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rze zaś są w ogólności świcckiemi prostemi wierne-  
mi, bez cliarakteru uświęcenia i bez powołania apo
stolskiego. S ło w o  ich c a łą  swoją czerpie powagę  
w  ich osobistej wierze, w  ich indywidualnym rozumie, 
w ich uczuciach, w  ich opiniach; nadomiar tego nie 
byli oni przygotowani do funkcji które sobie przy
swajają, do św iętego  urzędu, który sobie p rzy w ła 
szczają'. Kilku z nich, wyznajemy, są  to ludzie zale
cający' się wiadomością, talentami, szczerą wiarą i 
moralnością. Jeden tylko błąd mamy im do zarzu
cenia pochodzący więcej z ich rozumu aniżeli woli, 
to jest: iż wzięli stanowisko które im nie przystoi, i 
wyobrażają sobie w  nadmiarze gorliwości, że  mogą 
więcej i lepiej działać w kościele od tych , którym 
Bóg to poruczył.

Jest więc w tern NX. BB. zamięszanie porządku 
post inowionego przez Boga w  jego kościele: chciał 
on bowiem aby biskupi pod powagą namiestnika J e 
zusa Chrystusa nauczali i rządzili, nie zaś prości wier
ni. D i i  apostołów to i ich następców powiedzianem 
b y ło :  / t e  e t docete om nes g e n te s ;  na nich to tchnął 
Bóg dając im tę m issyą, ku nim to z e s ła ł  Bucha ś. 
abj' im zajaśniała św iatłość  niebieska i uzbroiła w s i
ł ę  nadziemską. Miejsce ich zabierać pod jakimbądź  
pozorem, jest to działać wbrew s ło w a  Bożego, i bo
skiej instytucyi kościoła, wbrew praktyki wszystkich  
wieków i wszystkich miejsc; jestto odw oływ ać  się od 
powagi ustanowionej od Boga samego do osobistego  
zdania, do i n d y w i d u a l n e g o  s ą d u ; j e s t t o  t w o r z y ć  p r o 
testantyzm obalając różnicę między pasterzem a pro- 
stym wiernym, i utrzymując, jeżeli nie wyraźnemi s ło 
w y, to już niezawodnie czynem, iż każdy człowiek  
który' się mniema w  posiadaniu św iatła  bożego i 
natchnienia ducha św . ma prawo na mocy wolności 
druku nauczać i rządzić w  kościele.

Nigdy nieposunięto tak daleko tego bezprawia. C zy-  
liż niewidzimy co dzień, i to pod naszem okiem, pi
sarzy bez doświadczenia i lekkomyślnych, sądzących  
absolutnie o w szystk iem , biorących inicyatywę we  
w szystkiem , oświadczających z powagą co czynić  
wypada albo niewypada, i ogłaszających sw e opinie 
w  pismach codziennych, jakoby ustawy lub wyrocznie?  
S ą  oni tak zarozumiali iż zapowiadają naprzód już j a 
ko postanowione a nawet wykonane to, co chcą aby 
postanowionem lub wykonanem b y ło ,  w celu utwo
rzenia sztucznej na swoją korzyść opinii publicznej, 
i pociągnięcia przez nią sposobem owładającym pu- 
b l i k a c y ą  i n i e j a k o  czynem już dokonanym, tych któ- 
r z y  sa m i  m a j ą  m i s s y ą  r z ą d z e n i a  w  k o ś c i e l e .  B i a d a  
biskupom, k t ó r z y  p r o t e s t u j ą  lu b  d z i a ł a j ą  s p r z e c z n i e  
decyzyom  d z ie n n ik a ! Z n a jd z ie  on prędzej c z y  pó
źniej okazyą ukarania ich na swój sposób. Siedzi  
on i przetrząsa ich s ło w a  s'arajac się wprowadzić  
ich w ambaras i z jakiejkolwiek strony przed Stolicą 
apostolską skompromitować, której on oświadcza się  
wyłącznym  obrońcą w nadziei wzmocnienia się tym 
sposobem bezkarnie w swojej śmiałości. Posunie on się 
nawet aż do podania biskupów w  podejrzenie pod 
względem wiary i nauki i zaw ezw ie  ich zuchwale, 
aby mu swoje wytłumaczyli w  tej mierze zdanie. 
Tak więc pod pozorem protestacyi uszanowania dla 
Ojca św ię tego ,  sąd zi ,  iż może stawać przeciw tym, 
którzj' są  postanowieni przez powagę samego Papie
ż a ,  aby czuwali bacznie nad wszelkim w  dyecezyach  
buntem; przeciwko t y m ,  k t ó r y c h  Ojciec ś. nazywa  
b r a ć m i  swemi, k t ó r z y  są  j e g o  sj'nami, żyjącemu jego  
m i ł o ś c i ą ,  i k t ó r z y  ł ą c z ą  j e g o  ch w ałę  z ch w ałą  ko
ścio ła . * W yłamując się tym sposobem, jeżeli nie o-  
twarcie , to przynajmniej skrycie i zdradliwie zpod 
uszanowania winnego biskupom, osłabia i podkopuje 
ich w ła d z ę ,  stawia im przeszkody w działaniu, psu
je hierarchią, rozwalnia w ięzy  karności podburzając 
niższych przeciwko w yższym , podniecając księży do 
krytykowania, do szemrania przeciw czynnościom or-  
dynaryatu, a zatem do nieposłuszeństwa w pewnych  
razach gdzie się za sędziów uznają, a przynajmniej 
do stawiania biskupom s i ły  bezwładnej, tych osta
tnich okopów z ł e j  w oli ,  która nit śmie oporu stawiać  
na ja w ie ,  ale która paraliżuje czynności w ład zy , od
mawiając jej sw ego współdziałania.

Tak to w ięc  niedomyślając się całego z łeg o  j; kie 
czynią, ci p isarze , podkopują w ła d z ę  postanowioną 
od Boga sam ego, pchają ku niepodległości, w y w o 
łują  anarchią, rzucają niezgodę w owczarnię Chry
stusa, i sieją kąkol na roli ojca familii. Jeżeli zaś  
biskupi ich napomną, aby ich nakłonić do w iększe
go w dyskusyi umiarkowania, do winnej miłości w  po
lemice, polecając im w iększą  w ich mowach pokorę, 
mniej cierpkości, ironii i osobistości w ich artykułach, 
.lak to przystoi dla pisarzy religijnych, nic oni nied-

ąj*t na te ojcowskie przestrogi. Nam samym nierazS,V; *dar*yło. *
■ t 6 act ° k,(iry m w as ^  uwiadamiamy,jest nas ępstwei,, innego z łeg o  powszechniejszego  
które rapi nasze w spółczesne tow arzystw o, i które 
mocno J J |*at;hwiało i osłabiło . Nie można za 
poznać, y  - sJLeis*a cywilizacya w y s z ła  w  w ię 
kszej częs  1 ‘ i v aJ®jelii. Jasnem jest ,  iż świat po
lityczny w’ JÓ * % “®b Siq ośw ie c i ł ,  w jej karno-
nosci u k szta łc ił  ^ ę ,  umoraiizował, że  wszystkie j e 
go instytucye jej przemkn.one Są duchem. ' Natural

nym przeto biegiem rzeczy stało  s ię ,  ^  kościół zo
sta ł  wmieszany w rząd świata dzisiejszego i jego

w an ie  i ro zw uj .  a c M n m t j n  • , i /
k t ó rą  z o w i ą  r e f o r m ą ,  z a c z ę ł a  rozb i j ać  ten z w ią z e k .  
Ś w i a t  p o c z ą ł  ż y ć  naprzód  poza  Kościo łem,  a  pó
źniej  bez  n ie g o ;  a  kiedy mu ta p r óba  nie u d a ł a  się,  
po n ie wa ż  p a ń s t w o  j a k o  c i a ł o  bez du sz y ,  nie może 
ż yć  bez r el ig i i ,  s z u k a ł  p rzyna jmnie j  j ak  obej ść  się 
bez k o śc io ła  o ile możności  n a j w i ę c e j :  a  za tem j a k  
o g r an ic zy ć  j e g o  dz i a ł a n ie  i zm ni e j sz y ć  w p ł y w  n a  na 
rody.  Ż y w i o ł  świeck i  jak m ó w ią  d z i s i a j ,  rozpoczą.   ̂
w a lk ę  z ż y w i o ł e m  t u c h o w n y m ,  a b y  mu w y d r z e ć  
w ł a d z ę  i s t e ro w n ic tw o  dusz.  B iada  nam jeżel i  d o 
zwol imy  mu u z u r p o w a ć  tę w ł a d z ę  i o b j ąć  ten k i e ru 
n e k ,  k tóry w y ł ą c z n i e  do ko śc io ł a  należy.

O ile NX. BB. szanujemy n ie po d le g ło ść  w ł a d z y  c y 
wilnej ,  o tyle  i mocniej  j e s z c z e  o g ł a s z a m y  i bronimy 
n iepod leg łośc i  w ł a d z y  duchowne j .  Im więc e j  czcimy 
r z ą d y  tego ś w i a t a  pos tanowione,  dla u t r zy m an ia  s p r a 
wied l iwośc i  i p o r z ą d k u  s p o ł e c z e ń s t w a ,  bez w z g lę d u  

ich formy i in s ty tuc ye ,  tern ba r dz ie j  p r agn iemy,  
■ s z a n o w a n y  b y ł  r ząd boży,  toj es t  koś c ió ł  z sw em

na
aby

dów o prawdach nieśmiertelnych i przodkowania im 
na drodze zbawienia. I dla tegoto NX. BB. nie mo
żemy cierpieć tego wtargnięcia świeckich w  naukę 
i rząd kośc io ła ,  pod jakąkolwiekbądź formą bez 
względu na ich dobrą chęć obrony.

Ale niesami tylko pisarze św ieccy  dzienników re
ligijnych winni są tej uzurpacyi S ą  inni niebezpie
czniejsi daleko, bo pochodzący z szeregów kapłań
skich, i ci z niemniejszą pracują w ytrw a ło śc ią ,  aby 
w  ręce sw e pochwycić rząd kościoła i jego naukę. 
Sięgają oni celu na drodze dziennikarskiej, bo i któż 
niewie w  istocie, że święta powaga kościoła ulega 
codzień napaściom, pokrzywdzeniu przez samychże 
niektórych kapłanów , miłośników now ości, nieprzy
jac ió ł  pokoju i miłosierdzia, napełniających goryczą  
duszę sw ych  pierwszych pasterzy.

Cóż to jest  za uprzedzenie, które ich nakłania do 
uważania się za opiekunów kościoła i do przebiera
nia w sw ych pismach tonu, którymby mówić mógł albo 
namiestnik Jezusa Chrystusa odzywając się do św ia
ta k a t o l i c k i e g o ,  a lb o  biskup p r z e m a w i a j ą c y  <lo s w e j
trsso«ly.

Kazem z nami z ftoluScią opfakujecie te ich zuenwa-  
ł e  i występne zabiegi. W y  kapłani wierni, którzy 
c h w ałę  swoją kładziecie na pracy pod kierunkiem 
tych co ich Buch ś. przeznaczył do przewodnictwa  
kościoła, jeżeli Bóg wam d a ł jakow y talent, jeżeli  
nawet chce abyście go użyli na obronę kościoła, nie- 
zapominajcie nigdy, iż mu potrzebnemi niejesteście, iż 
prace w asze  o tyle przezeń będą błogosław ione ile 
b łogosław ić  im będą wasi biskupi. Cóż mówią w s z y 
scy pisarze duchowni lub św ieccy, którzy chcą wal
czyć niesłuchając gPosu naczelników ? M ów ią ,  że się 
uzbroili na pomoc kościołowi- Otóż najdzielniejszą 
pomocą kościołowi będzie nięlykalne zachowanie in
stytucyi boskiej, charakteru świętego, ducha kapłań
stwa i porządku w jego hierarchii. On jest silny 
jako armia uszykowana do boju, a]e tylko wtedy  
kiedy porządek i karność będą w jego szeregach. 
Cóżby to była za armia,. *v .Kt(il'ój każdy żołnierz  
chciałby mieć sw oje  myśl* * isp niemi, przedsta
wiać i wykonywać sw e pb,ny- Zamięszanie stałoby  
się powodem niechybnej klęski. Brońcie kościoła 
przedewszystkiem waszą Powflo|nośc,ą i uległością.
Beka tego co go z a ło ż y ł  potrafl utrzymać, bo dla 
sw ego ratunku niepotrzeb"je 0,1 Pomocy świata i lu
dzi tego świata, chociażby były najwierniejsze j e 
go dzieci. Przyjmuje o u chę nie ich c z e ść ,  uznaje 
ich dobrą wolą i niegard*51 . R 1 zi:,łe m , ale chce, 
aby pozostali na swem m‘pJs f  'v p ę d z ie  przezna
czonym i jak to przystoi f i ,°  f. żołnierzy J .C .  
abj' szli za jego głosem > C/l' 1 Pęd jego rozka
zy. Bez tego wniosą tylk° K m,eszanie a ich odwa
ga gorąca ale nieroztropni in"ze narazić sprawę i 
zwycięstwo.

Tutaj kończym y tłóińaczeme *‘s û szanow nego  
A rcy p a sterza : reszta w yłącznie uszano
wania i posłuszeństw a należnego biskupom; za
wiera cytacye innego dekietu tegoż koncylium. 
D o listu przyłączone jest ' st' zeżenie (avertis.se- 
m ent) względem  dzienni^a , l łv e r s , który b y ł  
w  części powodem do Powy ż sz e g 0 polecenia: 
drugi ten okólnik d łu ższy®  Jest jeszcze  od pier
w szeg o . Arcybiskup si» 0^ 0 zgan iw szy postę
powanie tego p ism a, naponu,n^ g °  jak najuroczy- 
śc iśc ie j , aby się do polece.n ko«cylium zastoso
w a ł ,  skoro nietylko jest pismem czysto polity— 
cznem, ale chce w ystę owąc w obronie k ościo ła  
i w  jeg o  przemawiać imieniu*. Spodziew a się , że  
g ło s  jeg o  usłuchanym zostan ie, w ie bowiem jak

wiele jest w iary w sercu tych , na których się  
skarży. Dodaje w sz a k ż e , iż w przeciwnym ra
zie użyje z sprawiedliwą surow ością wszelkich  
środków jakie mu kośció ł podaje, aby pow ścią
gnąć w sw ych dzieciach obłąkanych upory naj
zu ch w alsze , i zachow ać wiernych od w szelk iego  
z łe g o  jakieby stąd wyniknąć m ogło.

( 199) D Y R E K T O R [2 - 5]

IN STYTUTU TECHNICZNEGO W  K R A K O W IE .

Zawiadamia, rodziców, interesowane osoby i ucz
niów, iż;

1 )  W ykład nauk w  Instytucie, tak w  pięciu kur
sach technicznych, w szkole malarstwa i rzeźbiarstwa, 
jak równie w szkole muzyki, w nadchodzącym roku 
szkolnym I 8 50/51, rozpocznie się z d. ł października 
b. r., w nowym lokalu za pośrednictwem c. k. komis- 
syi gubernialńej obmyślonym i stosownie do wykładu  
nauk urządzonym.

2 )  W pisy uczniów rozpoczną się d. 2 5  września  
b. r. i odbywać się będą codziennie od godziny 9  do 
I2tej z rana, a od 3  do 5 tej po południu w  kancel- 
laryi dyrektora w  gmachu szk o ły  muzyki przy ulicy 
Gołębiej. W pisy uczniów do kursów niższych, na
stąpią w  obecności rodziców lub opiekunów; każdy 
nowo przybywający uczeń z ło ż y  świadectwa a w ra-  
zie zachodzącej potrzeb)', podda się egzaminowi nim 
wyznaczony mieć będzie kurs, do którego okaże się  
być zdolnym. Uczeń przyjęty otrzyma kartę wpisu 
po złożeniu opłaty szkolnej.

3 )  Uczniowie kursów w yższych  nowo przybywa
jący, <pod powyżej wymienionemi warunkami otrzy
mają kartą wpisu, jak równie przepisy szkolne, do 
których zachowania ściśle są obowiązani.

4 )  Ponieważ niektórzy uczniowie kursów w yższych  
zpow'odu pogorzeli miasta na dniu 1 8  lipca b. r. nie 
mogli stanąć do egzaminu rocznego w' oznaczonym 
czasie, przeto z temi uczniami za popr zedn iem uw zglę
dnieniem złożonych przez nich podań do dyrektora i 
korporacji, odbędzie się egzamin w’ nowym terminie 
od 1 d o ’7go października.

Kraków d. 2. września 1 8 5 0  r.
W  zastępstwie dyrektora M. Ł u s z c z k ie io ic z .

Przegląd Polityczny.
Wed ług  depeszy telegraficznej Francya i Anglia miały 

się ośw iadczyć za postanowieniem w spólnego  o rgan u  n ie 
m ieck iego ;  bez udz ia łu  Prus w radz ie  ściślejszej oba m o
cars tw a  w Frankfu rc ie  rep re zen tan tó w  u trzym yw ać  nie 
m ogą. W  Berlinie uw ag a  publiczna zw róco na  j e s t  w tej 
chwili na w y b o ry  g m in n e ,  w k tó ry ch  dem okraci na g ło 
w ę  zostali pobici.

W e d łu g  depesz  u r z ę d o w y c h ,  w iększa  część  rad d ep a r 
tam en tow ych  francuskich ośw iadczy ła  się za p rzeg lądem  
k o n s ty tu c y i , w szakźeź  czy p rzyd a ła  jak ie  zastrzeżen ie ,  
n iewiadomo. P rezy d en t  w y jec h a ł  do Cherbourg.

W  T urynie  na nowo k rążą  wieści o zmianie m in is te -  
r y a l n e j , nadzieja j e d n y c h , t rw oga  drugich. Zdaje się w szak
że że do tego  nie  przyjdzie. Pinelli zo s ta ł  p rzez  A u to -  
nellego ja k  najlepiej p rzyjęty . R ozesz ła  się w ieść że  a r 
cybiskup ł r a n z o n i  w  sp raw ie  sw ojej będące j czysto k w e -  
slyą sum ien ia ,  u legać  sądow i nie może.

L w ó w  3  wrześ. W  tych dniach, ile nam z listu 
prywatnego wiadomo, przybyć ma tu z Krakowa p. 
Bierkowski profesor i dyrektor kliniki chirurgicznej 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Program podróży jego 
załączony przed kilku dniami w  „Czasie" wyraża  
zamiar zbierania i wyszukiwania pomiędzy ludem 
najrzadszych i najosobliwszych egzemplarzy’ przeró
żnych chorób do zakresu chirurgii należących, a któ
re przerabiając w  odwzorze woskowym lub z innego 
materyału zbogacać będą zbiór anatomiczno-patolo- 
giczny w  instytucie anatomicznym krakowskim, pra
cą i usilnością p. Bierkowskiego założonym. Osobli
wości podobne s łu żą  przy w ykładzie  teóryi uczniom 
w  ciągu nauk do rozpoznawania dokładnego chorób 
i składu anormalnego członków, jako też igrzysk na
tury w  tym względzie. Rzeczy  ie z ustnego opowia
dania często lub trudne są do pojęcia, lub też w j’-  
brednią imaginacyi się wydają; ale oddane wiernie 
z natury w  odwzorze plastycznym ułatwiają naukę, 
zastępują poniekąd osobiste doświadczenie i sposobią 
ucznia do niesienia z ła tw ością  pomocy cierpiącemu 
w  wszelkim przypadku. Pożytek i potrzebę podo
bnych zakładów  uznał uczony świat od dawna; my 
zawdzięczamy go w  kraju naszym gorliwości p. Bier
kowskiego, który od lat 1 4  obiera przykłady, sam 
je wyrabia plastycznie, a teraz w tej samej myśli do 
L w ow a na kilka dni przybj wa, ztąd do Brodów, Czer-  
niowiec, S tan is ław ow a i innych miast Galicył się u -  
dąje.

W tej chwili w łaśn ie  otrzymujemy wiadomość, że
przybył pan Bierkowski i rozpoczyna niezwłocznie  
zbawienne dla ludzkości działanie swoje. (G . L.)



W iedeń  4  września. Czytamy w Korespondencie 
A ustryackim :  „Wiele krajowych i zagranicznych 
dzienników udzielają teraz z tak zwanych „pewnych 
źródeł* doniesienia o przedmiocie i kierunku odby
tych w Ischl konferencyi. Winniśmy zap ew n ić , iż 
wszystkie podobne wiadomości na czysto samowol
nych opierają się domysłach, albowiem rezultaty tych 
konferencyi tylko mężom najwyższego zaufania sa 
znane, i czas publikacyi onych jeszcze nie przyszedł. 
Z d aw ało  nam się być naszą powinnością powyższa

zytającej dzienniki publi-zrobić uwagę, w interesie czy
^ 7 7  ,  I ,  1 ,  '  ***«■*%■ W U  I J 1 I

cznosci, która nie jes t  w położeniu prawdy od fa ł  
su, wiadomości uzasadnione od samowolnych domy
s łó w  módź rozeznać.

— Potwierdza się wiadomość o wielkiej koncen 
tracyi wojsk pod Obóz i ćwiczenia
wojenne mają trwać miesiąc cały. Poczem oddziały 
każdy z osobna powrocą na dawne swoje zimowe 
leże.

( Wiadomości bieżące). Temi dniami wielu więź
niów politycznych wypuszczonych zostało z nesztcń- 
skiego nowego gmachu. -Niektórzy całkiem uwolnieni 
zostali, drudzy władzom cywilnym do dalszej inkwi- 
zycyi oddani.

-  Hedaktor ^ en n ik * .  H olgyfutar  p. Ig „aCz Nagy 
został istotnie na trzy miesięse aresztu skazany i 
w nim się j u /  znajduje. Głownem przekroczeniem 
była publikacja poezy, „a huszar csalad“ S z a J s k a  
familia). Pismo n.ezostało zakazanem. p a r s k u

_  W edług książki: „Kampania w W ęgrzech i 
Siedmiogrodzie w iec ie  1 8 4 9 “ cholera przeszłego ro
ku grasowała tak okropnie w obozach pod Acs, Cscm 
i Igmand, ze stan chorych w dniach od lOgo do 152 
lipca był vV przecięciu 14,5200 ludzi u Austryaków 
i 1 8 0 0  u Kosyan, razem 1 6 ,0 0 0  ludzi.

w W i e d e ń  a  w rześn ia .  L is ty  a Berl ina umieszczone w Game
cie A u g s b u r s k i e j , potwierdzają  com z powątpiewaniem doniósł' o 
odjeździe zupełnem z tej stolicy p o s ła  rossy jsk iego  i o zos taw ie
niu poselstwa w reku jednego z niższych urzędników. Powoli 
w szystk ie  sie może spraw dzą zapewnienia. Gabinet tu te jszy  mocno 
obstaje  przy sw ych  zasadach i zam iarach .  Opiera się on co do 
k w es ty i  niemieckiej na swem przekonaniu n a p rzód ,  a następnie na 
porozumieniu się z F ra n c y ą  i z R ossyą .  Pap iery  prezydenta  L u 
dwika Napoleona posz ły  znacznie  w górę. W k ró tc e  dzienniki tu 
te jsze  semi-offieyalne dadzą wam tego dowody.

K w es tya  p iem ontsko-rzym ska  j e s t  w zawieszeniu. Papież nalega 
na zmianę m in isteryum ; pp. N ig ra .  L a  M armora i Sicardi najmo
cniej zagrożeni,  s t a r a j ą  u trzym ać się w zaufaniu  królewskiem. P.
N igra  o t rz y m a ł  przyrzoczenie  od Rotsehilda z P a ry ż a  na pożyczkę 
105 milionów. P. S icardi gotuje nowe prawo przeciw duchowień
stwu. P- L a  M arm ora  p rz y rz e k a  na swoję. może odpowiedzial
ność ,  Śe gabinet f rancuski  Piemontu nieopuści. Anglia tymczasem 
posuwa coraz dalój pwc projckta  p rzem ysłow o-hand low e w tćm 
państwie. Stephenson robi plan drogi żelaznej od Genui do
Szw ajcary i .  Drugi inżynier  angielski  pracuje nad rozszerzeniem 

portu w Spczia.
p. dc la  Cour, p o s e ł  fr a n c u s k i ,  w y je ż d ż a  ju tro na trzy  tygodnie  

do Tyrolu.
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E

W a r s z a w a  4  września. Na sk ładkę X X I na po
gorzelców m. K rakow a, złożyli w Redakcji  Kurj 'e- 
ra  złp* 2 3 7 8  Sr- > które R edakc ja  ju ż  z ło ży ła  
w  konsulacie c. k. Austryackim, dla przesłania k o 
mitetowi pogorzeli m. Krakowa.

W I E L K I E  K S I Ę S T W O  P O Z N A Ń S K I E .
Poznań 3 września . P rz e sy ła m  wam z Gońca, odpowiedź któ

r a  udziela publicznie t y m ,  k tó rzy  za  wami sie „jęl i.  P rzyjemno 
w am  badzie zapewne dowiedzieć s ie ,  te  l icznych macie tu zwolen
ników chociaż j a k  ze s łów  Gońca nieproszeni obrońcy nie zawsze  
godnie w as bronią;  osoby zaś niezadowolmone z k ierunku Gońca, 
przekonają  się jak ie  zaczepki znosić mus,. Pod ru b ryką  3  rozumie 
Goniec wstęp i domówienie sw oje do przedruku a r ty k u łu  w aszego 
A m w  kościo ły  mieniąc to wyrażeniem lekkiem nieznikłej całk iem 
n ieufności . c iekaw,byśmy byli wiedzieć,  jak iej  fo rm y w polskiem 

iśmie b y ł  m ógł użyć ,  gdyby ninićj lekkie w yrażen ie  nieufności 
ch c ia ł  b y ł  objawić. Ale dosyć ju ż  o tem , wolę zarazem  p rzes łać  
wam a r ty k u ł  tegoż samego pisma o kongress ie  pokoju we F r a n k 
fu rc ie ,  napisany z takim ogniem , z takiem wylaniem gorącego s e r 
ca  polskiego, z taką  rzewnośc ią  męzkiego bólu, a  p rzy  tern z ta k ą  
zgrabnośc ią  co się tyczy  dotknięcia pisma m in is te rya lnego , że praw 
dziwie każde pismo podobnym a r ty k u łem  poszczycić się m oże ,  że 
każdy  znajdzie sw e najżyw sze  i na jg łębsze uczucia w nim a r c y -  
pięknem piórem oddane. Czyta jąc a r ty k u ł  t e n , chętniej zapominamy, 
o pociskach acz bolesnych bo niesprawiedliwe ręką  t ą  na w a s  r z u 
conych. Myślę że jeżel i  będziecie mogli, a r t y k u ł  ten przedrukujecie.

W spom ina łem  wam  o niedawno w ysz łe j  w Poznaniu książeczce: 
„Co sic  sta ło  w  Polsce od pierwszego j e j  ro zb w ru , a s  do końca 
w ojen  N apoleona-  K s iążeczka ta ki lkakrotnie polecaną z o s ta ła ,  
j a k o  bardzo doskona ła  h is to rya  tychże czasów dla ludu; nie z a 
p rzeczam y prosto ty  i ja snośc i  opowiadania,  są  jednak izeczy  k tó ie  
św iadczą  że  autor  nie zna  ludu polskiego wcale ,  podając i w m a
w ia jąc  weń wyobrażen ia  niezupełnie zgodne z jego usposobieniem, 
j a k  niemniej podając opisy zdrad  i k a r  na  zdrajcach dokonanych; 
nadto częs te w ogóle używanie s ło w a  zdrada nie wiem czy to jes t  
pożyteczną nauką dla ludu, św ieżego ,  dziewiczego, k tó ry  w ia tą  
w poczciwość ce lu je ,  a tylko obrazami cnoty podnosić i usz lache-

__________________ C Z A S .

tniae się będzie, nie j e s t  zaś  dość zepsutym, by potrzebował c ią
gle cieniów, do uznania św ia t ła .

S k ła d k a  na Kraków, w komitecie poznańskim wynosi dotąd 4 ,200 
ta larów ; nie wchodzą w to pieniądze w parafiach zeb rane ,  które 
do kassy konsystorskiej w p ł y w a j ą ,  j j a k  sądzimy, znaczną  też 
summę uczynią.

Jednę z dstatnicli mych korespondencyj błędnie w jednym  u 4 ę -  
pie w ydrukow ano ,  co do k azan ia  księdza Prusinowskiego w dzień 
S. J a c k a ;  otoz dochod z d ruku ,  na  odbudowanie k ośc io ła  domini
kańskiego w Krakowie a nie w  Poznaniu przeznaczony, j a k  czy ta 
ją c  te korespondencyą rozumieć by trzeba.

, .FBAiNcYA.
P a ry ż  2  września. Czytamy w Bulletin de Paris: 

„Podajemy wieści o zmianie ministeryalnej, które się 
rozeszły teuii dniami. Oj(J g„ powody, na których 
je opieramj': z jednej' strony żywa synipatya, o któ— 
rej prezydent w ciągu podróży przekonał się, z dru
giej nieprzyjazne nianitetacj'e, jako opozycjra tych
tryumfów, postawiły ministrów w draźliwem położe
niu. Rada ministrów obecnych w P a ry ż u ,  na której
prezydował Ludwik Napoleon, zastanawiała się długo 
nad kierunkiem polityki, która przyjąć jej wypadnie 
po powrocie zgromadzenia. Chodziło 'o ułożenie pro- 
gramalu posiedzeń. Jedni chcieli, aby Izba zajmo
w ała  się interesami niiejscowemi, drudzy, ażeby by
ł a  polityczna. Pierwsi w poparciu swojej myśli przy
pominali, ze pora , w której izba rozpocznie prace, 
przykrą będzie dla wyrobników, że podczas niej po
trzeby żjrcia są większe i kosztowniejsze, a zatem 
głosy namiętnej dyskusj i z góry pochodzące, w iek- 
szeby znalazły  echo i w masach mocniejsze spraw i- 

" W l ? " ! * 8- C.‘ v7 > ‘ kwestye polityczne od- 
vvnveb n ! ° D‘8,a’ dą c ' )o za jeden z g łó -
n-liHn l Ł)0V' ° ^ 0VV? ze vv l ) m miesiącu kwestya prze- 
^ ą konstytucyi może być legalnie położona. W (a-

chociaz często bywa dopięło całkiem 
celu, niżeli było jego zamiarem, nie w yw oław ^S° 
sympatyi i owszem nieufność i antypatya. Nie

i- - /  -—j  - być legalnie położo
Z‘iS raz ie zgromadzenie miałoby wyłącznie 

celu rozbiór sprawozdania komisy/, której poru- 
czone było parlamentarne śledztwo o marynarce, jak 
niemniej o podatku od trunków, bo i ta kwestya, 
skoro komisya specj'alnie do niej wyznaczona złoży 
raport, wrócić musi pod obrady. Lecz może ju ż  ona 
uchodzić jako kwestya polityczna, tylko że ministro
wie chcący j ą  zamieścić w tegorocznym programie 
domagali się pewnych koncessyj.

„Druga strona, w przekonaniu, że nigdy dość wcze
śnie nie można opuścić złej drogi, opierając się na
przód na życzeniach wielkiej liczby rad departamen
towych, wchodząc w myśl i potrzebę tych, którzy 
chcą mieć przed sobą zapewnioną przyszłość przy-

obie pozveye zw iększyły  jeszcze trwogę, jaką wzbu
dza rok 18552. Bo w istocie, jeżeli rzeczy pójdą da
lej tak zwaną drogą legalną, określoną przez “kon-  
stytucyą z roku 1 8 4 8 ,  jeżeli pracy Izby ustawoda
wczej nie dotkniemy się jak tylko w formie przez 
nią przepisanej, pochłonie nas przepaść , jaką  ona 
pod nogami naszemi wykopała. Jes t  bowiem bardzo 
wątpliwe czyli znajdzie się % głosów w zgromadze
niu za rewizyą konstytucyi. Otóż od chwili, kiedy 
wszyscy poznają, że tej fatalnej ostateczności unik
nąć nie możein, nie będzie tajno nikomu, jakie nie
bezpieczeństwa z a g r o ż ą - t  rancyi, wszystkich obejmie 
paniczny s trach — skryją się kapitały, zniknie kre
dyt, handel i p rzem ysł,  jed»ern słowem rozpoczną 
się dnie trwogi i nędzy. J fs tze  zaś podobna, aby' 
naród w  takim stanie przez lat dw a miał zostawać. 
Oczekują więc na powrót ministrów, będących na 
urlopie, aby rozstrzygnąć kwestye wzięte pod roz
prawy. Niepotrzebujemy zas dodawać, że ministro
wie, którzy się znajdują w' nin,ejszośei zażądają na
tychmiast dymisji.“

Tenże sam Bulletin  dodaj®: ^Dzisiaj rano odbyła 
się wielka rada ministrów, roz trząsano  na niej w a
żne sp raw y; mówiono o najcięższych trudnościach 
polityki zewnętrznej i wewnętrznej, które s ta ły  się 
powodem nieporozumienia mię^-y członkami gabinetu, 
y d  kilku dni chodzą wieści? jeszcze głośniejsze od 
dzis rano, że pp. Baroche i Hautpoul nie chcąc wejść 
uą nową drogę polityki oznaczonej przez ich kole
gów a sprzecznej ich antecedencyom, mają się podać 

0 ymisyi. Wniosek o zniesieniu praw a bannicyi 
przeciw członkom oba linii burbońskich, będący w o -  

ccnej chwili pod dyskusją  koinisj-i odroczenia, za j-  
n p w a.. także nie mało tdli^eu*n. Prezydent nie bez 
fL n .  0,)avvy widziałby te . Prnpozycyą przyjętą 
SL Z, zS r° n,adzenie. Autom" >e jej spodziewają się, 
mc T ? ™ ?  kędą gwałtów#6 i namiętne i może sa- 
śnićl°^ .w ażn‘>j zego utworzą* W szak że  nie w cze- 
I fa - in !3 , powrocie z Chcbourga prezjdent przy- 
* ■ i.',,-:. cząstkowej lub ogólnej zmiany gabinetu, 
' • • 'A Poszłybj’ naturalnie i inne w sferach w yż

szej administracyi.i?
hu Lim,'*' |8ft, (t°  niesienia Bulletin de Paris. Niepotrze- 
d z S  .‘S r w że na ich potwier-

~ innych dzienników i korespondecvj 
«ic i c c  Sl^ m° ^ n a , że jeśli w Paryżu  nie zaczą ł
tu hr, . . '  w łaśc iw y ruch polityczny w umysłach, 
do to Jmmej ustała  dawna apatya. Nie mało się 

iego przyczyniło towarzystwo D ix  Becembrc,

ynangarnier wzbraniający jak  najsurowiej oficerom i 
żołnierzom wszelkiego udziału w biesadzie, która 
s owarzyszenie lOgo grudnia zamierzyło ofiarować 
prezydentowi. Co większa, polecono wszystkim w a r
om i strażom, aby za najmniejszą oznaką niespokoj- 

noset używano w ten moment broni palnej i broniono 
r! ,th0° ostatnicg°- Myliłby s ię ,  ktoby skdził,  że te 
naimidJ; z aP” 'vie<|n ią jakiejś przyszłej walki; by-
mieszanie iiic *' !t° V0(,/-;L ż.e nowe chwilowe zamieszanie nie jest niepodobne.

« « p*.-
poslępowanie f  Univers. . l a i e K k ”f f " n' a
p.erając się na sympatyi Piusa IX ,  który £0 c z u l  
codziennie, postanowił udać się w yżej ,  aczkolwiek 
podaje się na teraz decyzyi arcybiskupiej. O to Jest
jego artykuł. M  •>est

„Ogłaszamy w całości oba te dokumenta , tak wiel
kiej wagi zarówno dla nas jak i dla wszystkich pi
sarzy, co poświęcając się obronie kościoła, chcieli 
pełnić i sądzili iż spełniają obowiązek.

Nie dozwolimy sobie żadnej uwagi co do zasady, 
lub taktów, ani nawet co do naszych zamiarów. U - 
chowaj Boże, abyśmy się w daw ali  w publiczny spór 
z naszym arcybiskupem. Potrafimy dać przykład 
uszanowania, któreśmy polecali w ładz jr biskupiej,
woląc stokroć ustąpić niżeli przestąpić nasze prawa. 
W szakżeż musimy się na coś zdecydować, bo nie
podobna abj'śmjr zachowali w dzienniku naszjin ten 
sam charakter , który m iał dotąd, bez pogwałcenia 
przepisów księdza arcybiskupa. Unikać zaś ich za 
stosowania uważalibyśmy za nikczemność. Dwie dro
gi stają przed nami, pierwsza poddać się stanowczo 
i natychmiast; druga, szukać wyższej decyzji Pod
danie się natychmiastowe zupełne i stanowcze 
czyniłoby zadość naszem życzeniom. Dziesięć’ czy 
U  lat takiej w a lk . , jakąsm y toczyli uwieńczone fa
ktem, który nas dzisiaj spotyka, może obudzić w nas 
życzenie spoczynku. Ale nie możemy objawić tego 
poddania s ię ,  jak  tylko przemieniając V Univers 
w dziennik czysto polityczny lub też znosząc go zu
pełnie. Przemienić V Unicers w dziennik czysto po- 
lityczny— nie chcemy: znieść go — nie śmiemy. Z  tych 
powodów, na których się ograniczamy i z innych, któ
rych blizsze rozwinięcie jes t  tu niepotrzebne, spra
wę naszą i obronę wytaczamy przed trybunał Papie-
chnego~pasterza, r d l  p ć w ś t r z ^ a  ^'n.V 
wego zastosowania 
skupa.

Wstrzymamy się od zgłębienia kw esty j,  których 
nam rozbierać zakazano i szczerze usiłować be zie 
my umknąć wszystkiego, co by mogło mu sic' nie
podobne dopoki Rzym nieorzecze. Skoro zaś w o la  
stolicy świętej będzie poznaną, poddamy sie jej bez 
w aeham a, bez zastrzeżenia i bez względu 'jak onas 
wyrzecze. W  każdym razie szczęśliwi jeżeliśmy mie
li słuszność, żeśmy nie b łądz il i— jeżeliśmy jej nie 
mieli, żeśmy poznali nasze błędy i potępili 'je sami.“

— Jak  w iadomo prezydent Rzpltej, 'ofiarował j e 
nerałowi Narvaez szpadę należącą niegdyś do cesa
rza Napoleona. — Jen e ra ł  wywdzięczając się za te 
względy ofiarował mu szpadę należącą niegdyś do 
Ferdynanda K orteza, którego liczj' pomiędzy swemi 
przodkami. ' *

— Tego samego dnia, kiedy arcybiskup ogłosił 
naganę d a I Univers wydano inny dokument, z któ
rego się pokazuje, że na p r o ś b y  b i s k u p a  Rimini i 
tamtejszego duchowieństwa, Papież upoważnił ich 
do ukoronowania cudownego obrazu matki Boskiej 
w Rimini. W  dziennikach Włoskich czytamy opis 
tej uroczystości dokonanej z wielką wspaniałością , 
której obecny by ł biskup w imieniu Ojca ś.
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Paryż 2 września .  (K.J .  K orzysta jąc  z w a k a c v j , a  bardziej  
je szcze  z taniości ceny, za  j a k ą  się dziś można dostać z P a ry ż a  
do Londynu przez tak zwane tra in  dep la isir .  kosz tu jące tam i na 
powrot f ranków 25, udałem się do tej stolicy Albionu. Polak,  z a 
ledwie k ilka s łów  umiejący po ang ie lsku ,  niemogąc mieć p rzy  
swym boku Cycerona, musiałem się ograniczyć bardziej  na od w ie-  
dżinach moich współrodaków miasto to zam ieszk u jący ch ,  niżli na  
przebieganiu jego licznych ulic lub oglądania jego  placów, p arków  
monumentów i tego w szystk iego ,  co stanowi piękność i w s p a n ia 
ło ść  Londynu. Dlatego też n iezatrzym am  waszej  uw agi  nad 

opisywaniem, ale wprost  oznajmię w a s  0 em ig racy i  polskiej tam 
z m ą ,  na je j  ło m e  zupełne  t r z y  dni spędziłem.

od tjm ezaso- 
do życzeń naszegó arcybi-

znajdującej  s ię ,
Podług powszechnego braci naszy ch  z a p e w n i e n i a em ig racva  Pol

ska  w całej Angin z jej  wyspami J e r s a y  e t  G ernesay  s k ł ’ada sie
1200 do 1300 członków . W  ' " e say ,  s k ła d a  sie

sam ym  Londynie j e s t  około 
po prow incyach  t rzech  królestw 

"  tym  k ra ju  może być podzieloną

zaś w okolicach lub 
E m ig racy a  c a ł a

najwięcej 
250, reszta
zjednoczonych
na cztery osobne ka tegorye .

Ci co stale  od początku pobierają  wsparc ie  rządu angielskiego. 
2 j Ci co s ą  na koszcie  T o w a rz y s tw a  literackiego polskiego, L 

p rzyjac ió ł  Polski,



funduszów, lub zarobkujący3 )  Utrzym ujący sie  z w łasn ych
w w arsztatach, fabrykach i r ę k o d z i e l n i a c h .

4 )  N areszcie ci co bez m iejsca. , 
szego sposobu do ż y c ia , ży ją  tylko z litości . pomocy sw ych  w spół
rodaków, bardzo m ało od n i c h  szczęśliw szych .

Z bardzo m ałym  wyją1
p ozw olił mieć nieco . . .

w  b a r d z o  biednćm położeniu

bez zatrudnienia i bez najmniej-

iątk iem , kilku lub kilkunastu, którym los 
lepsze miejsce a przy nim p ła ce , w szy scy

prawie są

Na odstaw ę w  przyszłym  miesiącusprzedawano po 2 2 —23 z łf '  
kupiono k ilkaset korcy pszenicy p0 20  złp .

  Na dzisiejszym  targu klcparskim dowóz śred n i, w szy s o p ię
ko rozsprzedano; pszenicę P« 7 , - 2 4 % ,  do m ł y n a  paro w e g o d 0-  
stawiono 200 korcy po 2 3 - 2 4  złp . 10 gr„ p o d o b n i e ż  żyta  ( 1 5 0 -  

20 0 ) po 1 8 — 18%  złp ., jęczmień po 1 3 —1 4 , ow ies % 

pak 9 '/4 —9 '/2 , letni 7 — 7% **>'•

-8 . R ze-

P łaca  rządowej pomocy,

' 'ak zapomoga T ow arzystw a literackiego polskiego, są bar- 
row niez ja kraju niezmiernie drogim, i dlatego też utrzymanie
dzo szczu p łe -
ich jest bardzo ograniczonem. K awałek chleba z herbatą dwa ra-  
zy  na dzień , są ponajwiększej części podstawą ich codziennego 
ja d ła . Odzienie skromne bardzo i zazw yczaj dobrze w ynoszone; 
bielizna czysta ale dość gruba; obuwie proste i na tandecie nabyte, 
ca łe  ich stanowi pokrycie. Mieszkania zazw yczaj w bardzo cia
snych ulicach na przedmieściach Londynu, i to jak pospolicie po-  

wiadaj^ na pierwszem  piętrze od nieba.
W olność życia , przechadzek, wojażów , w o l n o ś ć  zbierania się , dy

skutowania, pisania i drukowania, jest dla nich równie jak dla sa
mych Anglików nieograniczoną. Jakkolw iek wyjęci zpod prawa 
krajow ego, all ien-bil l ,  nieczują oni jednak tego u cisk u , tych prze 
śladowań policyi lub w ładz m iejscowych i adm inistracyjnych, jakie  
tak boleśnie a zarazem tak nikczemnie dotykają em igracyą polską 
we Francyi. Mimo tedy cierpień fizycznych, cierpienia ich moralne 
daleko mniejsze niż emigrantów polskich w e Franeyi. Nielekaja  
się ani wypędzenia z kraju w razie danćj przez C esarza am nestyi j c -  
neralnej, jak O tern ogólnie mniemają w Paryżu , ani przymusu do 
udania s ię  do A m eryki, lub gdzieindziej poza Europę, ani żadnego 
innego ze strony rządu prześladow ania, jakie nas codzicń spotkać

moga. . . .  . w
Zatrudnienia i prace są niezmiernie trudne do znalezienia, dlatego

też bardzo m ała liczba jakie takie pełni urzędy lub obowiązki. A n
g licy  w ogóle są bardzo zazdrośn i, i niecierpią, aby cudzoziem cy  
m ieścili się po fabrykach , m agazynach lub po warstatach.

GRECYA.

A teny SO sierpnia. Domysły, że  podróż króla do 
Bawaryi ma na celu kwestyą o sukcesyą tronu w  Gre-  
cyi pewniejszej przybierają podstawy. Tutejszy  
dziennik A eon  pisze „iz w  tym celu już roku z e s z łe 
go jeźd z iła  królowa do Monachium, ale pomimo usi
łow ań  bezskutecznie. Ci bow iem , którzy stosownie  
do traktatów z 1 8 3 2  i art. 3 8  konstytucyi brzmią
cego: „W  braku prostego i prawnego następcy króla 
O t t o n a ,“ p r a w o  do sukcesyi na tron grecki posiadają, 
n i e c h e i e l i  s it j  a n i  p r z y c h y l i ć  d o  a r t .  4 0  s t a t u t u ,  w e -  
d.fug którego ka&<!y na t r o n  g r e c k i  następca 
nrzviać wyznanie grecko-w schodnie , ani też zrzec  
się  tego prawa sukcesyi. Cl prcsumpcyjru suk:reso
rowi e tronu niecheieli się w  roku 1 8 4 4  n aw et,  gdy  
posłannictwo księcia Wallenszteina się nie udało, 
przekonać o niemożności panowania w  Grecyi bez 
poddania się warunkom, jakie art. 4 0 ,  między kró
lem i narodem stypulowane zosta ły . Ale pocóż tu 
mówić o artyk. 4 0  statutu, skoro jest wiadomem, iż 
dom bawarski nawet w  przeszłości, tojest w  r. 1 8 3 7  
niechciał przystać na m ałżeństwo naszego króla pod 
warunkiem, aby jego prawowici sukcesorowie chrzest 
w  obrządku greckim przyjmowali.

„Dla tych wszystkich ważnych powodów p o jech a ł 
teraz nasz król do Bawaryi, aby otrzym ać w  1 8 5 0  
co królowa jako p ośredn iczka w  1 8 4 9  otrzym ać nie 
z d o ła ła .  K ról Otto p r z e j ę t y  tro sk liw o śc ią  o nową  
sw o ją  o jczy zn ę  i o p raw ow itosci sw ego tronu , ^wiuzi 
się w  smutnem położeniu, gdy nic ma w  prostej linii 
sukcesorów, przymuszony do wymagania, aby artyk. 
4 0  konslytucyi b y ł  wykonany lub zrzeczenie się 
praw traktatem gwarantowanych nastąpiło. Obecność 
hr. Nesselrodego w  kąpielach blisko Monachium jest 
przyjazną okolicznością w  kwestyi, o której mówimy. ‘

Kronika miejscowa
K r a k ó w  G w rześnia. Znany apostoł Chin który najwięcej sw o -  

jem  pośrednictwem p rzy czy n ił się do zaw arcia pokoju między tern 
państwem a A nglią , Dr. GutzlafT zw iedzaiąo Europę w celu w y 
w ołan ia  chrześciańskiej dla Chińczyków sym patyi przejeżdżnł także 
przez W arszaw ę. Przyjęcie jak iego tam doznał, odpowiadało w y
sokiej jego zasłudze. Zaraz na wstępie zaproszony b y ł w gościnę 
od hr. M. którego przypadkiem p yta ł o w skazanie mu oberży. W pro
w adzony przez tegoż w różne tow arzystw a, tego sam ego wieczora  
m iał p. GutzlafT odczyt religijny w  kaplicy angielskiej m issy i, a 
potem naukowy interessów  Chin dotyczący. L icznie zgromadzona 
publiczność s łu c h a ła  jego  rozpraw y. Trzeciego dnia, drugi bowiem  
°bowiazkom pow ołania sw ego p o św ięc ił, m iał kazanie w ew anie- 
lickim koście le , poczem zaś nowy odczyt naukowy dla dam. Z W ar
szaw y p. G„u la ff  p0j echa4 do Petersburga zkąd już je st  teraz w Niem
czech z powrotem.

W czoraj miasto nasze utraciło znakomitego artystę w osobie 
p. Sokulskiego. Cz,łow ;ek jen j eszCze w  sile wieku będący (około  
la t 4 0 )  P° 10 dniowej gorączce n erw ow ej, sk o ń c z y ł,  pozbawiając 
rodzinę męża i ojca , przyjao|dj, dobrego to w a rzy sza , spółcczeństw o  
użytecznego członka. W yprowa(jle n je zw j>ok j utro nastąpi.

— Na w czorajszym  targa barań8kiln płacono żyto po 1 4 ' / , - 1 5 %  
pszenicę zesz ło ro czn ą  P° ‘ 8 - 1 9 ,  nowa po l g _ 2 i  .  do giewu

w rześnia.
P r z y j e c h a l i  d o  K rn k o M #  od d. 5  do d. 6

Cezar, Mardrc Teodor kiipiec i Kraeke b r^ ^ ^ cjian A loizy  malarz

Z alew ski 
W olfarth

Józefa wdowa po sekr. gub- ze L w ow a, n e ic  inn s tearyno-
portretowy i historyczny Bohm Karo fabryka U a

Uwiadomienie.
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność iż 

. „   icśnia r. b. r »

RESTAURACYĘ POD BIAŁA ROZĄ

(208)

Podpisany ma zaszczyt 
z dniem 8 w rześnia r. b

portretowy i rnsiurjuz.iy, n „„hpnek Ida panna,
w ych , Rittermann Józef dz. ‘*óbr, z W iednia. Boc konnioa z p rus. 
Spohn Fryderyk budowniczy, S h w iiisk a P r o sp era z  
Jordan Hermolaus dz. dóbr, « Polski. Chwal.bóg *®nr“ k rlBbaii„. 
Brudziński Ludwik Dr. medycyny, Siem iński Jan, •, iwaldau. 
Z alew ski Jakób dz. dóbr. « « t o w .k .  Jan dz. dóbr z nui8zek 
Homolacz W ilhelm dz. dóbr, z Tarnowa. P ragłow sk  
rządca dóbr, z Zakluczyna. Bweheron E rnest a. ty sU  ^  
Fourmestraux Elmira artystka dramat., Lefebre r Betkow -
z Paryża. Prociński Karol urz. Izby obrach , z Gratzu. ,
ski ob., z Salzbrunn. Ł,„„„„;B»ka

W y j e c h a l i .  Szym anow ski F ra n c iszek , Lefebre„ olsk i. W a -  
Neumark M arya, do W arszaw y. Bozew ski Jan, ^  Drezna.

W ielhorska K rystyna n r ., k.lnic c
Klugier F r a n c i s z e k  kupico,

na niejaki czas zam yka. . . .  „ .
Jednak l l o t e l  z  k u c h n ią  i T a b le  d l l ó t e ,  również w szelkie  

napoje i inne w ygody P. T. P o d r ó ż n i  zaw sze dla siebie jak naj- 
lepićj przygotowane znajdą.

Podpisany pamiętny ła sk aw ych  w zględów  Szanownej Publiczno- 
ści przez lat 23 doznaw anych, tuszy ze i nadal na mc sobie za 
sługując, przez Nia zapomnianym nie będzie.

c Z uszanowaniem
J ó z e f  de Paolis.

sow icz Dunin Anna h r .,
Pfaff W ilhelm  J ó z e f , do W rocław ia, 
do Morawy. _

N. 348.

V r % ę  d  © w  e .
C. K. S ą o  POKOJU ( 159)

m i a s t a  I i r a k o w a  O k r ę g u  I■ ,
W skutek  prośby W incentego i E l ż b i e t y  z  Skórczynskicu  u iow  

m ałżonków , wniesionej o przyznanie im jako nabywcom praw su ' -  
cessorów  śp. Józefa i Katarzyny Skórczyńsk ich , spadku po tychże  
p o z o s t a ł e g o ,  z re a ln o śc i  w e Wsi .Łobzowie  pod L . 18 o r a z  ogiodu  
i gruntu pod poz. 20 tabelli wieczno-czynszujących  w łościan  okra
dającego sie; e. k. Sąd Pokoju na zasadzie art. 52 ust. o posiadł, 
w ło ś., tudzież art. 12 ust. ltip. z r. 1844 w zyw a w szystk ich  pra
w a do spadku tego mieć m ogących, aby się z takowemi w p izc -  
ciągu trzech m iesięcy do c. k. Sądu Pokoju m. Krakowa Okręgu 
z g ło s ili , po upływ ie bowiem tego term inu, spadek pow ołany z g ła 
szającym  się  Wincentemu i Elżbiecie Dudkom przyznanym  zostanie.

Kraków dnia 24 lipca 1850 roku.
Sędzia P rczydu jący ,  Antoni Cfserny.

(•3 -j 0 z  P isarza , J .  f tlikuszetcski.

[2 0 9 1 K S I Ę G A R N I A

F . B A U M G A R D T E tf  A
otrzym ała nowe d z ie łk o , tj:

Haeker Dr.,  les m oyens les plus siirs pour se garanlir de maladies 
veneriennes ,'a in s i  quo pour en activer la gucrison prompte 
et r a d ic a le .........................................................................................z łp . 4.

Pow yższe dziełko , które w e Francyi i Niemczech najlepsze p rzy
jęcie zn a la z ło , spodziewać sie  trzeba, że podobnego i u nas dozna, 
szczególnie gdy autor (Dr. H aeker). jak w iadom o, obecnie pierw
sze miejsce po znanym Dr. Rikordzic w Paryżu co do skutecznego  
sposobu leczenia chorób syfilitycznych zajmuj".

Nauczyciel
W . Z.  Tarnów, poste  re s tan te .

posiadający jeżyk  niem iecki, francus- 
k i, grę V a fortepianie i rysunki ż y 
czy sobie znaleść stósnw ne pomiesz
czenie na w si. Z g łosić  sie pod cyfrą  

(2 1 0 -1 -3 )

C. k. Notaryusz Publiczny M. Krakowa i J . Okręyu.
Zawiadam ia, iż na żądanie strony interesowaneji, w dniu l ity mZ aw iadam ia, iz  na zadanie strony .

w rześnia 1850 roku, to jest we środę od godziny dziewiątej zipana, 
odbywać sie bedzie sprzedaż przez licytacyą publiczną, jakot . 
m eble, s t ila r sz c z y z n a , naczynia kuchenne, m iedz, mosiądz i ,p., 
w Krakowie przy ulicy Kanonnej, pod L. 175, Gminie 2ej, a to 
gotow ą m onete.— Kraaów 7 w rześnia 1850 r.

- . .  .  0 « w i oiy li

FRANCISZEK SĄDECKI
poleca Szanownej Publiczności swój w Samborze n ow o-załozony:

HANDEL GALANTERYJNY  
K O R ZE N N Y  I M A T E R Y A Ł Ó W

i obowiązuje sie dostarczać po najmierniejszyah cenach w najnow
szym  smaku w szelk ich  towarów do strojów damskich i męzkicn, 
wyrobów zło tych  i srebrnych, zegarów  sto łow ych  i k ieszonkow ych, 
kapeluszy, ręk aw iczek , porcelany, fajansów itd., iow niez win w ę 
o-ierskich, reńskich ,  f r a n c u z k i c h  , serów  różnego gatunku, marynat, 
owoców zagranicznych i korzeni w szelk iego rodzaju; oraz przyj-  

w szelk ie obstalunki do sprow adzenia tow arow  i przyrzeka jemuje ------------
w  najkrótszym  czasie uskuteczni?. (9 5 -6 -1 2 )

(211) F r a n c i s z e k  Jakubow ski .

O tw orzyw szy FABRYKĘ ORGANOW w Krakowie przy
ńskiej pod L. 548 zawiadamiam osoby interessow ane, 

obstalunki każdego rodzaju Ormanów, za których do-

\ 2 0 0  i
W  łlr» IR wrzpttma Krakowie1850 r. o godzinie lOćj rano, 

w Rynku G łównym  przed Sukiennicam i, w drodze egzekucyi s ą 
dowej sprzedane będą przez licytacyą publiczną srebra s to ło w e , 
jakoto: ły ż k i, ły ż e c z k i, grabki itp., za gotow ą courant brzęczącą  
m onete, z w yłączeniem  papierowej.

Kraków d nia  5  w r z e ś n i a  1850 r.

u l ic y  F lo r y a r i s  
iż  p r z y j m u j e
k ł a i l n o ś ć  d o  I «vt k i l k u n n f t t u  r ę c r .e .  N i e m n i e j  w s z e l k i c h
p o d e j m u j e  s i e ,  J a k o t e ż  i s t a r e  o r e n n y  w  z a m i a n  b in re .

( 7 8 -6 - 1 0 )  A . Sapalsk i .

reparacyi.

W  dobrach PRZECISZOWIE w cyrkule W adowickim, m o-
I gą być przy jęci elew ow ie gospodarczy.-

( 1 - 3 ) F e l ix  S t r o i e c k i ,  c. k. K. S.

I Chcący być w naukę przyjęci, zechcą zg ło s ić  się do księgarni pa- 
1 na Friedleina w Krakowie, gdzie o warunkach powezmą wiadomość. 
! (1 5 6 )  ( 2 - 3 )

i n s ś c r a t y .

W domu pod Nr. 305/6 przy ulicy S. Anny 
na I piętrze jest do sprzedania, orzechowy o j 
pół 7miu oktawa^1, wiedeński dobry Fortepian.
* ( 2 0 5 - l-G ) 1

f)cs7A7iid iift sprzedał

OSOBA życzącą  sobie mieć zatrudnienie dozorowania przy r e -  
stauracyi domu w Krakowi® • summą 2 ,000 z łp . odpow iedzial
ność deklaruje zapewnić. BI|ZSZił  wiadom .ść pow ziąść można 

na W eso łej gm. VII!. N. 277. (2 Ó 7 -1 -3 )

dębowe i sosnow e zupełnie suche, są  do sprzedania każdego czasu  
w wsi L askow y przy bitem gościńcu pomiędzy R zegociną i Lim a
nową. B liższa wiadomość w kancellaryi m iejscowej. ( 1 4 3 -3 )

(1 5 5 ) C3)

U w i a d o m i e n ie .  
Pszenicy Stei Heleny

ta  .ii.. , . f.nb

OFFICYNA CHIRURGICZNA
Antoniego Glogera

przy ulicy Grodzkiej pod L. 97 w domu W . J ag ie lsk iego , po po-  
gorzeli otworzoną zosta ła .

nie 16 z ł r .  k. m. do zbycia W 
Tarnow skim , od ległość 1 ■/, mil'

tylu D zienn ikam i z a c h w a l a n e j ,  
j e s t  k i l k a d z i e s i ą t  k o r c y  po c e -  

gab łęd zy  pod Tuchowem obw odzie  
od o bw odow ego  m ia s t a  T a r n o w a .  

_______  (2 0 2  1 -3 )

[154] D o n i e s i e n i e . C3)

Podpisana ma zaszczy t donieść interesowanym  osobom, iż w sku
tek pogorzeli przeoioła sw oje mieszkanie z ulicy Szerokiej na F lo -  
ryańsk^ pod L. 533 do domu p. Szteidlcra piekarza na 2 piętro.

K. I io z ia rska  akuszerka.

L i c y t a c y a  n a  k o t* '* *  w  ^ w J o s i o w i e
"*** nia r. b. meodbyta, odwołuje  

(2 0 3 -1 -3 )
z przyczyny s ło ty  na dniu 1 
sie  na dzień 18 tego m iesiąca.

wrz

HANDEL pod flrm^
baty rossyjskiej 
steai*ynowych i m ydła wyrobu

tną K. H., °.tr f^ntowv*eh A? 'ei y  transPort ,fIer_ ! 
paczkach l!C . £0 ^  i >'®™bowanych, sw icc ; 

 1 .. jflileg  ̂  ̂ * icdniu, tudzież
dotąd

m assy
nazwado czyszczenia  zębów, za najleP/ “v ■> “„p 'jf nan ćj, pod nazwą  

Z A H N  U A ST A " wynalazku de',ty ^ ' let,l:‘m anii, poleca się
Szanownej Publiczności. ( 2 0 0 - 1 - 3 ) .

nego wieku.

Na dniu 29 w rześnja b’ .Y ^ęózie s |ę w Krakowcu, 
w obwodzie Przem)’̂  ! acJ'a z wolnej ręki na

Stado koni i «£*[
(2 0 4 -1 -3 )

kurs papierów puldicznyeh i pieniędzy.
K u r s  k r a k o w s k i  <r, d n ia  7 w rześ. Banknoty 912/ 3. — Pruski ku

rant 1 0 4 — Im peryały res. 3 4 .2 2 .— 5* M e  srebrne nowe 100%. 
Dukaty z łp . 20. 0 . — L isty  zastaw ne Król. Puls. z kuponów 100% . 
L isty  zastaw ne G alicyjskie żądają 98% . — O w ancygiery stare 105. 
nowe 106 %.

K u r s  l w o w s k i  * d n ia  4  w rześ. Dnk.it holenderski Z łr . 5 25. — 
Dukat austryaeki 5 kr. 27. — P ółim peryały  ros. 9 26 kr. — Polski 
kurant 1 2 1 .— Rubel sr. ros. 1 4 9 .— G alicyjskie L isty zasta
wne za 100 z łr . 96 kr. 30,

Kurs w iedeński % dnia 5 w rześn ia, — Metaliki 96'/,. — Nowa  
pożyczka 84. — A kcyc Banku wiedeńr. 1172. — A kcye Kolei żel. 
1 1 1 1/ , .  Agio od z ło ta . 22% . Agio od nrchra 16% .

S ilir s  w r o c ła w s k i  * d. 5  w rześ. Banknot, a u st iją c . 87 /12. — 
Polskie papiery 96 ‘/6 — L isty  zastaw ne Królest. Polsk. 96. — 
A kcye kolei żel. K ra k u .-g o m o -sz lą s . 71.

B p 08T R K K 7 iK y iA  M BTBOBOLOGICENE.

8 T A N  BA RO M .
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